
Dodatek do Nr. 4. Wieńca-Pszczólki.
Wybór posła w powiecie bocheńskim.

W  pow iecie  bocheńskim  przez śm ierć dr. Hoszarda opróżn iony zo­
sta ł m andat poselski do se jm u kra jow ego, a N am iestn ic tw o  rozpisa ło ju ż  
w y b ó r nowego posła na dzień 8  marca b. r.

Jak ju ż  kochanym  B rac iom  W łośc ianom  w iadom o, na k ilk u  zgro­
madzeniach w  pow iecie  bocheńskim  odbytych, zaw ezw ali w łościan ie  tego 
pow ia tu , należący do s tron n ic tw a  chrześciańsko-ludowego, X . S tan is ław a 
S to ja łow skiego  na kandydata i  p rzy rze k li popierać go w  ub iegan iu  się 
o m andat poselski z tego pow ia tu .

Na podstaw ie tego w ezw ania, oraz na podstaw ie  u chw a ły  cz łonków  
rady i  m ężów  zaufania s tronn ic tw a  chrześciańsko-ludowego, zaczął też już 
X . S to ja łow sk i agitacyę w yborczą w  ty m  pow iecie  i  p rz y b y ł w  niedzielę, 
dn ia  21 stycznia b. r. do C i  c h a  w  k i ,  na zgrom adzenie p r z e d w y ­
b o r c z e .

W ie ś  C ichawka, należąca do para fii w  K ró lów ce, leży u k ry ta  
w śród  gór w  po łudn iow e  stron ie  pow ia tu . Odkąd w ioska  istn ie je, n ie  
b y ło  tam  jeszcze zgromadzenia ludow ego ani w iecu, bo ja k  wszyscy »daw n i 
posłow ie  pańscy«, ta k  i  ś. p. dr. Hoszard n ie troszczył się n igdy  o to, 
aby lu d  zw o ływ ać i pouczać w  sprawach politycznych.

W ię c  na to  p ierwsze zgrom adzenie w  C ichawce zebrało się prze­
szło tysiąc osób, obojga p łc i, a nadto p rzyby ło  3 proboszczów: X. P a w li­
ko w sk i z K ró ló w k i, ks. proboszcz z Rzegociny i ks. Rzepecki ze Trzcia- 
ny. Z ks. S to ja łow sk im  p rzyb y ł m ąż zaufania W in c e n ty  P ilch  i  Stanek 
z Dołuszyc do dom u męża zaufania, K lu b y

Przed rozpoczęciem zgrom adzenia zażądał X . P a w liko w sk i spisania 
p ro toko łu , na jak ie j podstaw ie zgrom adzenie się odbywa, pow o łu jąc  się 
na to, że starostw o bocheńskie przysła ło  do w ó jta  pism o z dnia 15 s ty ­
cznia b. r. 1. 742, w  k tó rem  polec iło  w ó jto w i, aby na zgromadzenie ze­
z w o lił ty lk o  za okazaniem pozw olenia  starostwa.

Na to  odpow iedzia ł X . S to ja łow ski, źe w y b ó r posła ju ż  po te rn  p i­
śm ie starostwa, tj. 17 stycznia b. r. został rozpisany, a w ięc  p. starosta 
ze sw ojem  p ism em  n ie  w  porę się w yb ra ł, bo w  czasie w yborczym  
zgrom adzenia są w olne. —  Gdy X . P a w liko w sk i u p ie ra ł się, aby m u  to 
dać na piśm ie, X . S to ja łow sk i spisał p ro tokó ł i  w rę czy ł go proboszczowi.

Następnie zaczął W . P ilch  zagajać, ale m u  w pa d ł w  s łow o znow u 
X. P a w liko w sk i, żądając, aby obrano n a jp ie rw  przewodniczącego! N ie  
by ło  sposobu w y tłu m a c z y ć  m u  tego, że zagajenie w łaśn ie  zdąża do w y ­
boru  p rzew odn ic tw a, z czego się pokazało, że X. P a w lik o w s k i n ie  ma 
w yobrażen ia  o ustaw ie  o zgrom adzeniach i  w idoczn ie  jeszcze w iecu  nie 
w idz ia ł. Z biedą nareszcie da ł się w reszcie uspokoić, a gdy W . P ilch  
p rzedstaw ił go na przewodniczącego, X . P a w liko w sk i n ie u m ia ł się 
wcale znaleść na s tanow isku  przewodniczącego, bo n ie czekając uchw a ły  
zgromadzenia, odezw ał się w  te s łow a : »A w ięc  dobrze, ja  będę prze­
w o d n iczy ł i  zabiorę zaraz głos.« Trzeba go by ło  pouczyć, że jeszcze 
potrzebny zastępca i  sekretarz. Na to  X. P a w lik o w s k i: »A to  ja  sobie



obiorę zastępcę« —  i zaczął w ołać któregoś z tych  swoich zauszników, 
k tó rych  z sobą p rz y p ro w a d z ił ale żaden z n ich  n ie chcia ł się podjąć za­
stępstwa* Gdy tak  X. P a w liko w sk i ba łam ucił, m us ia ł W . P ilch  sam do­
kończyć sp raw y i  zaw ezw ał obecnych, aby w y b ra li zastępcę. Ka ja  przed­
s ta w ił X  .S toja łowskiego, a gdy W . P ilch  poddał to pod głosowanie, zgro­
madzenie jednogłośnie uchw a liło  w ybrać zastępcą przewodniczącego X. 
Stoj ało wskiego. Po w yborze sekretarza zabrał głos X. P a w lik o w s k i i 
oświadczył, że m usi on ludz iom  naprzód pow iedzieć, k to  jes t X. Stoja- 
łow sk i —  i  przez ja k ie  pół godz iny opow iada ł im  wszystko, co gdzie 
w  jak ie j gazecie w yczy ta ł o X . Stoj ało w sk im , zapraw iając to  wszystko 
sw o im  osobistym  jadem. Gdy sko ńczy ł zabrał g łos X  Stojak i  rzek ł: 
Słyszeliście co tu  ks. proboszcz w yg a d yw a ł i  w idzie liśc ie , że choć m ó w ił 
tu  takie  rzeczy, że można by ło  ze skóry wyskoczyć, nie p rze ryw a łem  m u 
ani s łów kiem , alem sobie to  spisał —  i na w szystko m u odpow iem . 
A le m  ja  tu  n ie  po to p rzy je ch a ł by  o starych bredniach i  oszczerstwach 
z X. P a w liko w sk im  się kłócić. W ię c  na jp ie rw  m ów ić  będę o tem , co 
jest rzeczą g łów ną, tj. o w yborze  na posła.

M ó w ił tedy co to są posłow ie, ja ka  ich  powinność, jak ie  sku tk i ich 
działania, ja k ie  są te ustaw y, k tó re  dotychczas uchw a la li —  a wreszcie 
ja k  należy posłów  wybierać.

X . P a w liko w sk i co ch w ila  p ra w ie  p rze ryw a ł X. Stoj ało w skiem u, 
przez co przyszło do ostrych starć, k tó re  w ypa d ły  na niekorzyść ks. p ro ­
boszcza z K ró ló w k i, zwłaszcza gdy X. Stoj ało w s k i począł odpow iadać na 
zarzuty m u  uczynione i  w ykaza ł złą w ia rę  i  p rzew ro tność swego oskar­
życiela. T rw a ła  ta szerm ierka k ilk a  godzin. Potem  zabrał głos ks. p ro ­
boszcz z Rzegociny, k tó ry  m ó w ił o czytelniach, kółkach, m leczarn i itp .

Następnie W . P ilch  pouczał w yborców , ja k  m ają  postępywać, 
zwłaszcza p rzy  p rawyborach. Chodzi bow iem  g łó w n ie  o to, aby na w y ­
borców  w ybrać lud z i takich, k tó rzy  są w i e r n i  i  o d w a ż n i .  G łosowanie 
na posłów  odbyw a się ustnie, a w ięc potrzeba ludz i n ieustraszonych, aby 
g łosow a li w  m yś l w o li swoich w ybo rcó w  —  a n ie z lęk li się tych, co ich 
straszyć i  bałam ucić będą.

W  końcu zaw ezw ał obecnych, aby się ośw iadczyli, czy chcą popie­
rać kandydaturę X . S toja łowskiego. Na to zabrał g łos X . P a w liko w sk i 
i  zalecał, aby się jeszcze dziś za X. Stoj ało w sk im  nie oświadczać, bo 
może się znajdzie kandydat lepszy. Zgrom adzeni n ie  da li jednak  X . Pa­
w liko w sk ie m u  dokończyć m ow y, lecz z a w o ła li: »Nie chcem y lepszego, 
pozostaniemy przy ty m  co jest!((Następnie złożono ko m ite t w yborczy, do 
którego w eszli w łościan ie  z g m in : C ichaw ki, K ró lo w k i, Leszczyn, Trzcia- 
ny, W o li,  R zezaw y itd .

Tego samego dn ia  odbyło  się d rug ie  zgromadzenie w  O s t r o w i e ,  
na k tó rem  podobne zamieszanie w y p ra w ia ł X . proboszcz z Rzezawy, 
R u t k o w s k i ,  k tó ry  rów n ież  obrany przewodniczącym , tak  się za to 
zebranym  odwdzięczył, że chcia ł zgromadzenie rozwiązać, a gdy n ik t 
zgromadzenia opuścić n ie chciał, poszedł po wTó jta, i  z n im  w róc iw szy, 
żąda ł aby w ó jt  zgromadzenie rozpędził. Lecz gdy zastępca p rzew odn i­
czącego w ó jto w i pokazał nr. urzędowej »Gazety lw o w s k ie j,« zaw iera jący 
ogłoszenie w yboru , w ó jt  natychm iast się co fną ł poczem X . R utkow ski, 
zawstydzony z w łasnej w in y  i  przez w łasne n ieuctw o, zgromadzenie 
opuśc ił któ re  też potem  spokojnie się odbyło. I na tem  zgrom adzeniu  
ychw alono popierać kandydaturę X. S to j. i  w ybrano  ko m ite t m ie jscow y.



Słowo do Braci Włościan w Bocheńskiem,
Opisaliśm y um yśln ie  n a jp ie rw  przebieg o byd w u  zgromadzeń, albo­

w iem  przeczytaw szy to, co się na tych  obydw u  zgrom adzenia działo, 
możecie Szanow ni i  Kochani Bracia  na jlep ie j poznać, jak ie  jest położenie 
w  W aszym  pow iecie, i  co czynić macie, aby w y b ó r odby ł się po w a ­
szej m yś li. Z dotychczasowego przebiegu zgromadzeń w  Bocheńskiem 
ja w n ą  i  pew ną ju ż  jest rzeczą, że w a lk a  w yborcza  będzie b a r  d  z o z a- 
c i ę t ą ,  i  że złączeni p rzec iw n icy  'wszystkich bez przebierania  u ży ją  środ­
ków , aby do w y b o ru  ks. S to ja łow sk iego  n ie dopościć.

Ci sam i »katoficy —  a naw e t k s i ę ź a «  —  k tó rzy  zarzucali ks. 
S to ja łow sk iem u , ja ko  ciężki grzech, że w  czasie w yb o ró w  do parlam en tu  
spoinie z socyalistam i zw alcza ł stańczyków , jako  g łó w n ych  w ro g o w  lu ­
du ; c i sam i teraz łączą się najściśle j z socyalnym i dem okra tam i i ludo ­
w cam i, aby przeszkadzać w y b o ro w i k s i ę d z a !

M am y w ięc  do zwalczenia »k s i  ę ż y, p o ł ą c z o n y c h  z r z ą d e m  
i s t a ń c z y k a m i  tj . p a n a m i  i  z l u d o w c a m i ,  a p o s ł u g u j ą ­
c y c h  się b r o n i ą  i  o s z c z e r s t w a m i  s o c y a l n y c h  d e m o -  
k r a t ó  w !«  (jak to  u c z y n ili X X . P a w lik o w s k i i  R u tkow sk i.)

Chcąc w  tak tru d n ych  w arunkach  pokonać ^zjednoczone zastępy« 
p rze c iw n ików , m us im y w y tę żyć  w szystk ie  s iły , i  p iln ow ać  prze ewszys 
k iem  »p r  a w  y b o r  ó w« —  t j.  w yb ie ra n ia  w  każdej g m in ie  t  y e h 
k tó rzy  w  d n iu  8  marca, jako  »w yborcy« pojadą do Bochni, aby tam  głos
oddać na posła. . . . .

Jeżeli c i »w  y  b  o r  c y« będą lu d źm i u c z c iw y m i i  n ieustraszonym i,
i  będą się bać w ięce j Boga n iż ludz i, to  w te d y  zw yc ięs tw o  będzie pewne. 
D la tego pam ię ta jc ie  Szanow ni i  Kochan i B racia  że w y b ó r me odbędzie 
się, rzec można, w  d n iu  8  m arca  -  lecz w y b ó r  odbyw a  się g łó w n ie  
w tedy, gdy w  gm inie głosujecie na wyborców! .lah z w y c ię ź ) ^  ®  
gm in ie , w yb ie ra jąc  lu d z i pew nych  i  u czc iw ych , to  w te d y  8  m arca będzie 
ła tw a  sprawa, a zw yc ięs tw o  będzie n iezawodne. „ „ „ . „ u

Ażebyście tedy  Szanow ni Bracia  p rzy  tych  p raw yborach  me zostali 
oszukani lub  przez n iew iadom ość n ie  zb łądz ili, pam ię ta jc ie  na to, co 
W a m  tu  podajem y:

W s k a z ó w k i o p r a w y b o ra c h .
1. N iezadługo obowiązane je s t s ta rostw o zaprow adzić w  każdej 

rm in ie  d z i e ń  i  g o d z i n ę ,  oraz m i e j s c e ,  i  dom  czy li k iedy i 
?dzie w y b o ry  się odbyć m ają. N acze ln ik g m in y  w in ie n  o tem  bezzw lo-
3zaie zaw iadom ić  cz łonków  g m iny .

2. W szyscy te dy  u p ra w n ie n i do g łosow ania  gospodarze muszą się 
aardzo p ilnow ać, aby w  oznaczonym  czasie i  m ie jcu  się z ja w ili i  g łosy
3w e  na w yb o rcó w  oddali.

Potrzeba się zaś bardzo p ilnow ać, a lbow iem  główne nadużycia w y­
borcze, dzieją się u  nas przedew szystk iem  p rzy  tych  praw yborach  w  
gm inie. W  szczególności zdarza się, że:



a) albo w ó jt n ie  ogłosi dostatecznie dnia i m iejsca w y b o ró w

nr7v ip L aJ V  dZleńm g0dZma .Bł  °(:naezone- to  kom isarz ze starostwa 
przyjedzie do g m in y  albo wcześniej albo później, i  n ie  czekajac, aż się
w yborcy  zgromadzą, każe d w o m  albo trzem  obecnym w ygłosow ać kogo- 
bądz —  i  w yb o ry  zamyka. =

c) Zdarza się też, że chociaż ustaw a kom isarzow i w yraźn ie  zakazuje

OT0 byvW którvc>Ty hW’ !  tem  bardzie j zmuszad ich  do g łosow ania  na osoby, k tó rych  on sobie życzy, przecie tra fia ją  się i  tacy kom isarze któ-

w s tn iT p o  ich  w2  ° Zy P° StraChami nakłania«  p raw ybo rców  do głoso- 

nie d ^ J y Ż WSZySCy ni6Ch " a t0  uważaJ ^  ażeby się takie  nadużycia

, 3' Jezellby zaś m im o  ich  starania i  p ilności, p ra w yb o ry  w  gm in ie  
d by ły  się n iep raw id łow o , a w ięc  gdyby się o db yw a ły  albo" n ie  w  na­

znaczonym dn iu  albo o m nej godzinie, albo w  innem " n iż  by ło  nazna-
a lh T t  r ieJSCU; -gu ył V n le d°Puszczano up raw n ionych  do g łosow ania  
albo też zmuszano ich  do g łosow ania  na tych, k tó rych  p raw yborcy sob ie

n s tn is Is td k T k  ę  W ! a Ch w szystk ich  ^ P a d k a c h  należy »natychmiast« 
p ra w yb o ró w  a W B ° Chm ~  1 za^ dać ponownego rozpisania

. Na w ybo rcó w  n i  e należy pod żadnym  w arun k iem  wybierad w
tym  w ypadku  „k s ię ź y “  —  gdyż ju ż  dow odnie  w ie m y  że księża n o ł l
K o śc in ł9  Z WSZyStklm‘ P rzec iw n ikam i naszym i i  z otwartym i w rogam i 
Kościoła, a w ięc  om z pewnością p rzy  w yborach  ty lk o  szkodzić będą

. 'a |W,nie me nalezy  w yb ie rać na w ybo rcó w  » w ó j  t  ó w «, bo cho- 
tak s t ł  i Zac,n i 1 f y c z llw l nam  w ó jto w ie , to  przecie dotychczas is tn ie ją  
m f  X s n an r  Sl0SUnkl’ że w ó jtom , gdyby o tw arc ie  za nam i trz y m a li i  z na­
m i g łosow ali, może czy starosta czy m arszałek d o tk liw ie  dokuczać, jak
sowaó *h  T my- i  > ; ® d°w °d y - Zatem na w ó jtó w  dlatego nie g ło ­
sować, abyśm y ich  me n a r a z i l i  n a  p r z e ś l a d o w a n i e .

Jak »ludowcy«  z pomocą „Księży" agitują?
Otrzymujemy następujące l is ty :

h i e ó I T T J nt b ‘ T  odbyło się zgromadzenie ludow e w  g m in ie  Z a 
b i  e r  z o w  pod N iepo łom icam i. Zagaił zgromadzenie dr. Bardel i bez
;  T e g 0  °? leram a Prezydyum  sam m ó w ił, w y licza jąc  różne grzechy i 
narn T ?  • ^  R edakt° ra  od s a m e g  s tu  r  o d z e n  i  a! Lecz byłó

b ra ł /  ! i 9  ,Bardla  Py ta li’ ozy b y ł Przy tern, ja k  tam  jakieś 
hr Ant : « Za adę lu du? A  gdy ju ż  wszystko w ygada ł, poczciw y 
k ró tk frb s t l T ara 1  D ziew ina, w ys łuchaw szy c ie rp liw ie  tych  bredni, w  
m ó T ł  m jęd rnych  słowach da ł m u  ciętą odprawę. S tronn ic tw o  ludow e, 
s t  s tn L s t  3w " lcb  za łożycie li bezw yznaniow ych, bo je s t bez Boga Na
JewniaT że o n fs a  - rT  się’ Jakby kto  ukropem  pa lił. Za-
ks Ś to ia ł Jstln ,na)lePsl ka to licy , że się lep ie j m odlą, jak  sam 
k ru c z a ł ł  Jednem s łow em  me da ł m ów ić  A n ton iem u Sumarze, ty lko  
łanów ke od k s T T  f  Przepłaconym  naganiaczem, i  że w z ią ł w ie lką



2. »Tego samego dnia zw o ła ł zgrom, w  M i k l u s z o  w  i c a  c h  Adam 
Barde l w  sw o im  dom u o godz. 5 popołudn iu , na k tó rem  się zebrało 
oko ło  40 w ło śc ia n ; by ło  też W ie lebne  D uchow ieństw o  m ie jscowe, tj. ks. 
proboszcz i  2 w ika rych . Przewodniczącym  ob ra li ks. proboszcza; tenże 
podz iękow a ł za zaufanie i  u d z ie lił głosu d row i. B a rd low i, k tó ry  zabraw ­
szy głos, począł zaraz się ża lić i  ubo lew ać nad tern, że się n ie  spodzie­
w a ł, żeby go w  rodzinne j w iosce spotkało tak ie  rozczarowanie, że w ło ­
ścianie bez jeg o  p o z w o l e n i a  (!) i  w iedzy zaprosili X , S to ja łow skiego 
na kandydata, a n ie  jego, że bliższa jes t koszula ciała, aniżeli sukmana, 
jednem  słow em  dużo n iestw orzonych  k ła m s tw  naopowiadał. W reszcie  
A n to n i Zugaj z Baczkowa zn ie c ie rp liw io ny  próżną gadaniną i  przechwa- 
łam i, zabrał głos i  dob itnem i s łow y, w zn ios łym  i  śm ia łym  głosem  prze­
m ó w ił, że p rogram  chrzechciańsko-ludowy jes t prze jrzany i  za dobry 
uznany, a w ięc p o tw ie rdzony  przez najw yższą w ładzę na świecie, je s t on 
oparty  na zd row e j nauce Jezusa Chrystusa i  na E w ange lii św ię te j, w ięc 
ja ko  chrześcianie, wszyscy się tegoż m am y trzym ać i  za onym  iść Zabie­
ra  g łos prze w . ks. proboszcz i  m ów i, że O jciec św. m a zanadto w ie le  
do czynienia z c a ł y m  ś w i a t e m ,  n ie żeby tam  jakieś p rog ram y ks. 
S to ja łow skiego przeglądał, a tern w ięcej za tw ie rdza ł —  i  począł rozm aite  
przestępstwa i  zbrodnie, popełnione przez X. R edaktora n a  j a w  w y ­
w o d z i ć .  Na to  m u  odpow iada P io tr  C hm ura z G a w łó w ka : No, to 
przecież ta k i cz łow iek  n iem ora lny  i  niebezpieczny, toby n ie ty lko  w  tern 
życiu, ale i  po śm ierc i n ie  odsiedział w  k rym in a le  —  a ks. S to ja łow sk i 
przecie w o ln y  je s t !« Zabiera głos Jan K o tra  z G aw łów ka  i  p rzem aw ia  w  
następujący sposób: »N. b. p. J. Chr.! Szanow ni bracia W ło śc ian ie !
Jest w a m  w iadom em , że n ie  jes tem  na ty le  uczonym , żebym m ó w ił 
ład nym i g ła d k im i s łow y, żebym  się z rów na ł z p ie rw szym i m ów cam i, 
lecz w  p rostych  słowach opow iem  w am  m ój pogląd, a rzeczą waszą jest 
ocenić go, czy zd ro w y lu b  nie. N ie  m am  tu  zam iaru  n ikogo  obrażać. 
Każda liszka  sw ój ogonek ch w a li. L u d o w c y  sw oje , soc ja liśc i swoje, 
ka to licko -narodow i sw oje  i  m y  też sw oje  chrześciańsko - ludow e  s tronn i­
c tw o  chw a lim y . N ie  ładnie  to  i  n ie  po lud zku  nieobecnego tu  X . Stoj. 
sądzić i  oczerniać, i  ja  go też n ic  b ron ić  n ie mogę, bo n ie w iem , czy to 
wszystko, na n iego tu  w y w o ły w a n e , jest p raw dą  lub  nie. Jestem jednak 
ju ż  p ią ty  ro k  czyte ln ik iem  jego pisemek, ale w  źadnem nic takiego nie 
czyta łem , żeby do spow iedzi lub  do kościo ła n ie  chodzić, ty lk o  w szystko 
bardzo dobre i  zd row o pouczające lu d  P ie rw szy też ks. Stojał. przez 
gazetk i ruch  lu d o w y  rozbudził. Tw ierdzen ie , jakoby  m ia ł porozum ienia  
z Rosyą i  lud  chcia ł na szyzmę ściągnąć lub  p rzych y ln ym  być do tego 
czynu, to  m i się zdaje, że choćby on n ie ty lko  księdzem, ale dw a  razy 
arcyb iskupem  by ł, to  w  czasie spokoju zam knęliby go na całe życie, bo 
to  cuchnie zdradą stanu ... —  a on przecież w o ln y m  jes t! D ale j w y ja ­
śn ia ł Jan K o tra  o w yzna n iu  s tronn ic tw . I  tak  za łożycie lam i s tronn ic tw a  
ludow ego  są W ys ło u ch  i  S tap iński w e  L w o w ie , a oni są bezw yznaniow i. 
N a te s łow a p o rw a ł się dr. Bardel ja k  opętany i trząsł się on złości, że 
to n ie  p rawda, że pow oła  do odpow iedzia lności Jana Kotrę. Obaj Bar- 
d low ie  na tę bezw yznaniow ość do najwyższego stopnia b y li rozgn iew a­
n i i  w  ciągłej n iec ie rp liw ośc i p rze ryw a ł głos dr. Barde l Janow i Kotrze, 
lecz tenże objaśn ia ł dalej, że cz łow iek  bezw yznan iow y dotąd może być 
dob rym  i  ż ycz liw ym , póki się je m u  dobrze dzieje, ale gdy z n ieprzew i-



dzianych w y ro k ó w  bożych zostanie g łodny i  chłodny, to  wtenczas w szy­
stko złe rob ić  jes t go tów , bo m ó w i, źe nie ma Boga ani grzechu, w ięc 
najgorsze czyny spełni, by le  się ty lk o  do sądu n ie dostał. W  końcu 
chciał i  p ros ił dr. Bardel obecnych, żeby podpisali protest p rzec iw  tem u 
zaproszeniu X . Stój. do kandydowania , co zgrom adzeni w  G a w łó w ku  
u ch w a lili, lecz a n i  j e d n  m ą ż  nak łon ić  się do tego n i  e d a ł ,  i  n i k t  
n i c  n i e  p o d p i s a ł  i  ko m ite tu  żadnego n ie u tw o rz y li, ty lk o  się ża lili, 
ja k  sam dr. Bardel tw ie rd z ił, że się tego n igdy  n ie spodziewał, żeby go 
tak i zawód w  jego w łasnej pa ra fii spotkać m ógł. T ak i b y ł przebieg zg ro ­
madzenia ludow ców . Obecni na zgrom, z G aw łów ka  i  Buczkowa.

„ D U R N Y  J A S I O . 1-
Jan Zabuda z Jaw iszow ic og łos ił l is t do sw oich  w ybo rców , k tó ry  

on w p raw dz ie  podpisał, ale k tó ry  m u  u ło ż y ł »M ichałek z P ija ró w * , fak- 
t  o r  od przedstaw ień tea tra lnych  ch łopskich w  K rakow ie .

D u rny  Jasio z M icha łk iem  faktorem  tea tra lnym  do kupy, piszą w  
ty m  liście 3 rzeczy: N a jp ie rw  podają w y ją te k  z m o w y  X. S toja łow skiego 
w  parlam encie —  po w tó re  opow iada ją  o d ługu, zaciągniętym  przez ks. 
S toja łow skiego u woźnego parlam entarnego —  a po trzecie przytaczają 
jakoby lis t X . S toja łowskiego. p isany do Danie laka o posłach włościanach. 
I  z tych  trzech rzeczy chcą w ysnuć u sp raw ied liw ien ie  d la »d u r n  e g o  
J a s ia « , tj. Zabudy, za jego zdradę i w ystąpien ie  z k lu b u  chrześć.-lud.

Z »d u rnym  Jasiem « trudno  szeroko i  rozum n ie  się rozpraw iać, w ięc 
poprzesta jem y na tern, źe na w szystkie  te trz y  jakoby zarzuty, dam y 
k ró tk ie  w yjaśn ien ie :

1 . N a jp ie rw  tedy co do m o w y  ks. S to ja łow skiego w  parlam encie 
pow iem y durnem u Jasiow i, a i  jego  p om ocn ikow i »M icha łkow i od te ja tru«  
tak: A  czemuż W y  to  obaj, kiedyście takie  lilozo fy , nie p rzem aw ia li 
w  parlam encie ? W szak prosta rzecz była, skoro W aszem  zdaniem  
ksiądz S to ja łow sk i źle m ów i, pow iedzieć lep ie j. Toć n ik t  W a m  gęby 
n ie  zam yka ł i  w  k lub ie  chrześć.-lud., n ie  je s t tak, ja k  w  K o le  polskiem , 
że pos łow i p rzem ów ić bez pozw olen ia  n ie w o lno . A le  T y  d u rn y  Jasiu, 
nie umiesz d w u  s łów  złożyć do kupy w  parlam encie, a M ichałek tak sa­
mo. W ię c  W y  naw e t n ie  jesteście zdo ln i zrozum ieć tego, co się m ó w i, a 
n ie to ocenić. M owę X. Stojak dz ięk i Bogu czy ta li w łościan ie  i  robo­
tn icy i  w iedzą co tam  m ó w ił M ow y te trw a ły  zw yk le  na jm n ie j godzinę

}  W każdel ky*a poruszona sprawa ludu. A  w y  szachraje z m ów  
godzinnych w y ryw a c ie  »parę słów« —  i  to  n ie  X . Stojał. —  ale Daszyń­
skiego, żydów  lub  lud ow có w , i zw alacie  za to, co i n n i  m ó w ili, w inę  
na ks. S to ja łow skiego. Toż to  prosta robota  oszustów i  cyganów, jakie- 
m i jesteście.

2 . Co do pożyczki zaciągniętej przez X . S toja łowskiego po stanie 
w y ją tk o w y m , to  także bezw stydnie  kłam iecie, tw ierdząc, źe ona na »n ie ­
w iadom e W a m  cele« została użyta. Jeżeli te cele durnem u Jasiow i lub  
M icha łkow i n iew iadom e, to  ty lko  dlatego, źe obydwaj w  parlam encie n ie 
b yw a li, a ty lk o  po 10-ki przyjeżdżali. A  je że li d u rn y  Jasio Zabuda n ie 
w s tydz i się sam przyznawać do tego, że 134 z łr. na w y d a tk i k lubow e 
me chciał zapłacić a w  dodatku pisze, źe chłop chcąc te w y d a tk i



płacić, m usia łby po »mordze pola« sprzedawać, to  ja  durnem u Jasiow i m u ­
szę trochę sum ienie roztrząsnąć, i  pow iedzieć: »Odkąd Cię lu d  posłem
obrał, T y ‘d u rny  Jasiu w ybra łeś przeszło cztery tysiące pięćset z łr . ja ko  
w ynadgrodzen ie  za prace poselskie. A  coś pracował? i  ileś dn i w  par­
lam encie siedział? —  i  ileś z tych  4  t y ś .  500 z łr. da ł na s tron n ic tw o ?!

Złodzie j p rosty, próżniak, i  n ikczem n ik  jesteś, skoroś przez lud  posłem 
obrany, za to, żeś p ró ż n o w a ł ust n ie  o tw o rzy ł, s łow a n ie napisał 
w z ią ł przeszło 4 tyś. z ł r ,— a dziś duszo złodzie jska przez 134 złr. śmiesz 
pisać o sprzedaw aniu  m o rg i po la ! T ak ich  durnych  Jasiów, to  ju ż  n ie do 
dom u w a rya tó w , lecz na »W iśnicz« w yp ra w ićb y  należało.

3. A  jeże li s i ^ ia l i  du rny  Jasio, żem go m iędzy »ś m  i e c i e« p o li­
czy ł —  to  m a racyę, bo on podlejszy jeszcze od »ś m  i  e c i  a«. Śmiecie 
bodaj na gnó j się przyda, ale tak ie  z łodzie jskie  i  n ikczem ne dusze, co 
chłopską pracą i  ch łopskim  groszem w yniesione, w  ta k i pod ły sposób lu ­
d o w i się odwdzięczają, to  w edle  w y ro k u  P ism a Bożego, n ie w a rte  n ic  
w ięce j, ja k  żeby b y ły  »w  ogień rzucone« a n ie  za tru w a ły  pow ietrza.

—  W  końcu dodam y, że je że li w  liście  o w ym  p isanym  do D anie­
laka  przytoczone są nazw iska: »Małochy i  Zabudy« to  tem u w te dy  ty lko  
w ia rę  dam y, gdy te lis ty  pokaże. Cygany na w ia rę  nie zasługują.

Ratryotyzm w „pałkach".

W  d n iu  21. stycznia b. r. odbyw a ł się w  sali »domu Narodnego<< 
ruskiego w e L w o w ie  koncert, czy li popis śp iew aków  p rzyby łych  z Rosyi. 
T ow a rzys tw o  to  rosyjskich śp iew aków  jeździ po ca łym  św iecie; przed 
k ilk u  la ty  b y li w  K rakow ie , w  Cieszynie, b y li w e W ie d n iu , F rancyi 
i gdzie indzie j —  o t ja k  zw yk le  ludzie, k tó rzy  szukają k a w a ł k a  
c h  1 e b a ty m  ta lentem , k tó ry  im  Bóg dał. N ie  m a b ow iem  m iędzy 
n im i żadnych nadzw ycza jnych sław nych lu d z i; są to  śpiewacy, zarabiający 
na chleb śpiewem . Do p o lity k i się n ie  mieszają, śp iewają co um ieją.

Owóź gdy te śp iew y rozpoczęły się w  niedzielę w ieczorem  w e L w o ­
w ie  za zezw olen iem  p o licy i, p rzyszło do sali dom u Narodnego, k ilk u n a ­
stu m łodych  lud z i ze wszechnicy lw o w s k ie j —  i  ci, gdy zaczęto śpiewać 
po rosy jsku , rozpoczęli aw anturę. G w izda li, syka li, rzuca li zgn iłem i ja ­
ja m i na śp iew aków , w  skutek czego przyszło do b itk i na laski, bo w szy­
scy w idoczn ie  z u m ys łu  p rzysz li z laskam i. Gdy ich z sa li w ypa rto , 
w ysz li na u licę  i  p o w y b ija li kam ien iam i okna w  sali. Z ja w iło  się w ojsko, 
o toczyło napastn ików  i  2 2  odprow adziło  na policyę, gdzie z n im i spisano 
p ro tokó ł, i  za poręczeniem  adw okata  Greka i  jednego dziennikarza, że 
szkoda nadgrodzoną będzie, w ypuszczono na wolność.

Tak opisują to  zdarzenie zgodnie w szystk ie  pisma, lecz niestety, nie 
w szystk ie  karcą ten w y b ry k  »młodzieży® ta k  ja k  na to  zasługuje, a n ik t 
n ie w spom ina  o tych , k tó rz y  »m łodych ludzi« do tego nierozsądnego 
i  po lsk iem u im ie n io w i w s tyd  przynoszącego czynu, p o d m ó w ili i  popchnęli.

Bo »m łodym « się n ie  dz iw ić , i  m oźnaby im  w  naszych stosunkach 
w ie le  przebaczyć. A to li w ła ś c iw i sprawcy, to  są k ie ro w n icy  »lud ow có w * 
—  to  ten sta ry lis  lite w s k i W ys łouch , red ak to r »Przyjacie la  ludu« i  »Ku- 
ryera  lw ow sk ieg o*.



To m is trz  w  urządzaniu tak ich  g łup ich  w y b rykó w , k tó rym  nadaje 
się pozory pa tryo tyzm u, czy li m iłośc i Ojczyzny. ‘

Lecz m iłość O jczyzny n ie ob jaw ia  się »w  pałkachcc i  napadaniu na 
n iew innych  ludzi.

Pow iadają  p a tryo tn icy : »poco śp iew a li po rosy jsku  w  dzień roczn icy 
powstania styczniow ego z r. 1863?« Jest to jednak niedorzeczne. W  ty m  
sam ym  dn iu  śpiewano z pewnością w  licznych szynkach i  m iejscach za­
b aw y w e L w o w ie  w ięc skąd racya żądać, aby nie śpiewano w  dom u 
N arodnym  rusk im  ?

A  dalej nie godzi się zapomnieć, że L w ó w  jest m iastem  na ruskiej 
z iem i leźącem, a R usim  w  dom u N arodnym  są u  siebie —  i  n ik t nie ma 
p raw a  zmuszać ich  do obchodów styczniowego powstania, jeże li on i nie 
cncą sami.

Na tej samej podstaw ie, na jak ie j W ys łouch  podżega m łodzież po l­
ską aby szła w yb ijać  szyby w  dom u N arodnym  rusk im  w e L w o w ie  —  
i  pa łkam i staczała w o jnę  z redaktorem  rusk im , m óg łby  np Dem el b u r­
m is trz  cieszyński wpaść do polskie j czyte ln i ludow e j, i  rozpocząć b itkę  
z śp iew akam i po lsk im i lub  w yb ić  nam  szyby. M ógłby on tak  samo po­
w iedzieć, że Cieszyn należy 600 la t do N iem ców, a w ięc  dłużej jeszcze 
n iż  L w ó w  należy do Polakow .

Zresztą gdzież obow iązki gościnności i  przyzw oitości?  »P a łkam i«
1 ™zl b w ybijan iem ® jeszcze n ik t szacunku i  m iłośc i sobie n ie zdobył ani 
n ik t życzliw ości d la  polskiej sp raw y n ie zdobędzie. S p raw y czystej i  za­
cnej pa łkam i się me popiera —  owszem w  ten sposób najśw iętszą i  na j­
sp raw ied liw szą  sprawę się gub i i  pon iew iera . M łodzieży m ożna w yb a ­
czyć, bo m łoda — ale do jrza łym , do tak ich  b ru ta lnych  czynów  m łodzież 
popychającym , należy pow iedzieć: »hańba«!

Wyd. i  odp. red. X. St. Stojalowski. — Drukiem Jana i  Karola Handla w  Bielsku.


